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"Módl się i próżny, a będziesz szezęśliwym. 


Leszno. — 


ź Religia, 


Zdania. Awię:ćy "Teresy. ` 
Nie mów, nad czém się wprzódy do- 


> brze nie zastanowisz, a Bogu, Panu twe- 


mu, szczerze nie „polecisz; abyś nie wy- 
rzekł, coby mu się nie podobało. - 
Wypełniay, co masz do wypełnienia, 


ak, iak gdybyś maiestat-boski miał przed 
z Sejm; bo w ten ŚRO) dusza wiele 
mysk Bi 


WREN sobie, 
wszystkich; uwažay w drugich Chrystusa 
Pana, a każdego uszanuiesz. — 

Polecay się często w ciągu dnia Bo- 
gu i to z wielką zarliwością i ognistóm 
pragnieniem onego. 

Nie okazuy powierzchownie pobozno= 


— ści, którey w sercu nie uczuwasz; ale tę 


pobożność, którą iesteś przeięty, wolno 


ci pokrywać. 


_ Wszystko poświęcay Bogu Qycu, łą- 


 cząc to z zasłagami Jezusa Chrystusa, 
3 R lęgu iodyiiego: 


-0 wierzeniu w oczarowanie. 


A (Podług niemieckiego W. R.) 


Rozmowa. między Xiędzem Wikarym, 
a iego sąsiadem Ambrożym, 
gospodarzem. 


- Xiądz. A ceóż-wam to, Ambroży, 


że iesteś ka : 


Niedziela szósta po Wielkićynoc y, dnia 28. Maia 1843, 
00200006060030000020300900030000209002000000000000230300202000 


GG dziś coś matyiaszni; kwaśni, iak 
gdybyście się tarków paca: 
Ambroży. Ba! chce się tam czło- 
wiekowi żartów, kiedy się to pracuie i 
hera, a iaka diabelska poczwara uźre do 
żywego. 
X. Czy wam kto co złego wyrzą- 


| dził? 


A. I! dyć ta stara Boska, tam na 
końcu, tak mi opasła bydło, Że krowa - 
nie doi, a wół to tćż iuz na psa patrzy. 

X. Czy mu dała co szkodliwego ze- 


źreć?. 


A. Teszczeć tego trzeba, zeby mi 
do chlewa „wlazła ; o! nie dowierzam 
sobie. 

X. Ala! teraz iuż rozumiem: wy my- 
ślicię, że stara Baśka oczarowała wam 
bydło. Ale powiedźcie mi též, móy są- 
siedzie, co wy rozumiecie przez to, gdy 
mówicie : oczarowała ? c 

A. Ha nu cóż mam rozumieć, Do- 
brodzieiaszku, oto zrobiła, że od kro- 
wy nie mam mleka, śmietany i masła, a 
wołu to może czarci zwieią. 

X. A na coby się onćy to przydało, 
że zkrowy nie macie użytku, a wół że- 
by wam zdechł? 

A. Zwołauć ićy nic nie przyjdzie, ale 


zkrowy to ma wszystko. 


X. Dziwna rzecz! nie przychodzi do 
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waszego chlewa, wasze krowy nie doi, 
jakeście sami wprzódy powiedzieli, a, © 
ile miarkować mogę po waszćm oburze= 


niu, mleka zapewne ićy do domu nie po- 
sełacie; — iakżeż może mieć wszystko 


' mwaszćy krowy? 


A. Tego wszystkiego. nie potrzeba; 
ho czarny to iéy wszystkiego doniesie. 
X. To wy myślicie, że Baśka z dia- 


 płem się porozumiała, i on was i in- 
"nych ludzi okrada, aby ią bogacił? A za ` 
coby się en ićy tak wysługiwał ? 


A. Za darmoć nie: duszę mu zapi- 
sała, a gdy skona, to en iuż ią sobie 
porwie. R OZ 

X: Zaiste ugoda nie słuszna. Czy 
ona dopiero po śmierci do niego należeć 


pędzie, czyli tóż iuż teraz należy? © 


-= A, lożcić zaraz do niego należy, iak 
mu się tylko zapisała; R GREĘ 


X. A cóż wy tak myślicie o tym 


'«zarnym, czy to iest dobry duch, czy 


zły? 
"A. Com o nim słyszał i dawnićy 


© w szkole, i teraz słyszę na kazaniu i na- 
uce, to iest naygorszy ! 


'X. Kiedyć, iak sam 
þet iest naygorszym duchem, będzież on 
swoich poddanych do cnoty, czy tóż do 
grzechu, napędzał? 
“EA. A gdzie tam do cnoty! do grze- 
chu! tak fak uczynił w raia z Adamem 
i Ewą. 

X... Tuż od dawna miły Arabroży, znam 
tę starą Baśkę. Z nieboszczykiem swo- 
im Michałem Żyła w pokoju i „zgodzie, 
które to świadectwo każdy sąsiad oddać 
iéy miisi; a iako wdowa tak się dębrze, 
moralnie, zachowuie, że i- nayzaciętszy 
iey.nieprzyiaciel nic ióy w tym, względzie 
zarzucić niemoże. Uczęszcza pilnie na na- 
bożeństwe, modli się przykładnie ; czworo 
swoich dzieci ku zbudowaniu wszystkich 


przyznajecie, dia= - 


"X, 


rodziców posćła regularnie do szkoły, a 


w domu chowa ie w boiaźni pańskićy; 
powiedzcie mi, wiecie wy 0 iakićy zbro- - 


dni, którąbyście ićy albo ićy dzieciom, 
prócz uroionego czarostwa , zadać zdołali ? 
A. Prócz czarostwa, nic więcćy. 
X. | ia nie wiem 6 nićy nic złego, 
ale wiele dobrego. Była wierną Żoną, 


iest dobrą gospodynią, zgodliwą sąsiad= 
ką, staranną matką i dobrą chrześcianką. 
Przy tylu pięknych enotach możeź onabyć | 
„niewolnicą czarta przeklętego? — 

A. Prawdać, księże Dobrodzieiu! że 
tego nie można z-sobą pogodzić, boć iak . 
-to mówią, iaki Pan, taki kram. —- 


"X. Ambroży! macie piękny kawałek ` 


gruntu, dalibyście go za guzik świecący £ - 
A. A musiałbym ci rozum stracić; 
brat bratu może zań dać trzysta talarów. — 
= X. A dusza ludzka nie miałażby 
więcćy być warta, aniżeli wasz kawał 


roli? 


A. Tego to nikt nie przeczy, boć A 


dusza ludzka iest stworzona na obraz i 
podobieństwo boskie; przez śmierć: fe= 


zusa Chrystusa odkupiona od zatracenia, -| 
z . 4 e ~ g R A S ` 
a do wiecznego życia przeznaczona. = ž 


X. Nau iakżeż tedy możecie utrzymy= 
wać, że stara Baśka za kapkę mleka 
przedała duszę swoię diabłu? lak wie= 


cie, nie posiada Żadnego maiątku, z prae 


cy rąk swoich utrzymuje się tylko iako 
tako ze swemi dziećmi. (Gdyby się na 
coś tak okropnego, iak wy rozumiecie, 
poważyć miała, czyżby sobie u diabła 
nie była wymówiła -naywiększey okaza=' 
tości, bogactw, ażeby przynaymnićy w tém 
Życiu użyła sobie, kiedy iuż poza gro=- 
bem miałaby wiecznie zostać nieszczę+ 
śliwą ? EN Ra 7 2 

A. Tak! tak! pewnieby inaczćy nie 
była zrobiła. 5 25 


Ale ona i mleka nie pobiera, ani - 


= 


z 


k 


= 
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od waszćy, ani od innéy krowy, iak my- 

ślicie, : KACA diabła. Słyszeliściekiedy, 

~ żeby mleko, śmietanę albo masło prze- 

= dawała? Moglibyście kogo podać na 

świadki, komuby przedawała? —. 

- A., "Tegom nie słyszał i o takim świad 

„ku tóż nie wiem. Roa, - 

-X. Ale ia wam wielu takich świad- 

ków mogę -dostawić, u których prosiła 

-_ 6 mleko, dostała w podarunku, i od któ- 

` rych kupowała masło.  Czemużby raczóy 

_ - nie miała wołeć przedawać mleka i ma= 

= sła, kiedyby ićy diabeł dostawiał, czego- 

i tylko żywnie zapragnęła? | 
">= A. I to prawda Dobrodzieiaszku. 

R SER (Dokończenie nastąpi .) 


5 l omoi 
~ Ò wedrówce do Hiszpanii 
o GG LPollualis 20 
-Za zbliżaniem się Wielkicynocy ró- 
- skliwych o 

néy +i dosy 


EN 


placki gospodyń wsi oku= 
4 mólęany oE Dla 


-. zapewnienia przyrzeczonego następstwa - 


|  mieliwa, wysłała každa znich męża iak 
-Stróża do młyna z pokłonem i darkiem 
— da Pma Mąkowskiege: tym sposobem 
_ - zebrało ich się tam nie mało, tak Was- 
panów. iako i chłopów, którzy, dla skró- 
«enia sobie drogiego czasu, 0 tem i owóm 
', fartyami gwarząc, nareszcie na wędró= 
o wkę do-Hiszpanii i Portugalii iedni i dru- 
dzy weszli, do któróy już przygotowa- 
„nych i na paszporty tylko czekaiących 

_' rozmaitćy klassy ludzi. w mieście prze- 
©  sułego targu widzieli. Wielu z tych 
-  spódnikowych mężów zazdrościło iuż przed 
| — czasem tym szczęśliwym wędrowcom £o- 
.  spodarstw, które tam od kogoś dostać, i 
urzędów, które posiadać mieli; zaczęli ko- 


zwiększały się zabiegi tro= 


łeyno utyskiwać, że dla różnych okolicz= 


mości towarzyszyć im teraz nie mogli, 


lecz dali sobie słowo, Zedo następnóy wę= - 
drówki, załatwiwszy swe interessa, zpe- 
wnością się przyłączą i kray ten niewdzię= 
czny opuszczą. — „U nas fuż iest za wiele 
wszelkiego rodzain ludzi,ć rzekł znich ie= 
den, Kwaśniewski, stary sługa dworski, ` 
a teraz okupnik; »zstarodawnych sokołów 
wróble to się poległy; czeładź bez służby 
lieznieysza iak trutnie na zime; rzemieśl- 
ników iak mrówek po lasach, a uczonych 
iak much we źniwa; nigdzie zapewne tyle 
fałszywych przyiaciół nie ma, którzy 
w szczęściu tylko człowieka znaią, a znikają 
iak cień, gdy się słońce skryje,“ — „j Al- 
bożmy to wróble,” odezwalisię inni, „żebyś= 
my się z siedlisk naszych nigdzie nie ru- 
szyli; wszakże i bociany niespokoione 
gniazda swe opuszczaią, to imy oyczyznę 
naszą pórzućmy, zwłaszcza, (dodał Mi= 


„ kołay Sporny), że w Hiszpanii ciepło i sa= 


mo się wszystko rodzi i człowiek bez 


pracy Żyć tam może." — Poczciwy czło= 


wiek używa nayczułszćy pociechy, kiedy 


bliźnich tadą i uczynkiem wesprzeć może; 


takim właśnie był Pan Mąkowski, czło= 
wiek przyjacielski i ze wszystkićm dosyć 
obeznany. Nie mogąc dla wygarniania 


- mąki zskrzyni na ich skargi w ten moment 


odpowiadać, słachał ich w milczeniu;' lecz 
skończywszy swoie, i następcy sypać na 
kosz zaleciwszy, przyłączył się do nich, i 
na wyrzekania ich wte odezwał się słowa: 
„Moi przyjaciele! nadzieja lepszćy pomyśl- 
ności tych wędrowców w innych kraiach, 
którćy im zazdrościcie, | wkrótce iak mlekó 
skwaśnieić, rząd im pomocy i słusznie nie 
da, bo nie chce, iak dobry oyciec, poddanych 
swoich na cudze kolonie wysyłać; a czyż 
iest z nich który tak zaopatrzony, żeby 
kosztem swoim te kilkaset mil odbył i tam 
się okupit? nie ieden z tych woczach was 
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go położenia, a kontenci są z swego rozu- 
mu; niepomną, że w szczęściu na nieszczę- 
- ście przygotować się nalezy, iak latem na zi- 
mę. Sposób życia wierny iest naylepszy, 
po kazdego czasu i na kazdćm mieyscu i 
wszelkiego stanu ludzie mieć go mogą ; nie 
zważa iednak wielu na to i przy szczupłych 
dochodach figurę ma pańską ižyie okazale. 
Zródłem nieszczęść iest łakomstwo i py- 
cha; gdyby ludzie przestali na tém, czego 
potrzebuią, wszędzieby obfitość wszyst- 
kiego, wesele, zgodę i pokóy znaleźli; 
kiedy kto nie może tego dostać, czego pra- 


_gnie, powinien na tém przestać, co ma, czy= 


niac to dla cnoty, co się ma czynić zpo- 
trzeby; u mnie ten iest nayszczęśliwszy 
z ludzi, który mało pragnie, i umie użyć 
tego, coma.ć „Cierpliwość,ć mówił dalćy, 
»iest naylepszóm lekarstwem w nieszczę- 
śeiu ; nie można się lepićy nad nienawistnym 


losem zemścić, iak mężnie i statecznie cio- - 
sy iego znosząc. Ńżukaycie nasamprzód: 


tego, co w górze, a to na dole przydane 
wam będzie; czyńcie zawsze co prawe 
ito dla Boga, gdyż ci, którzy tylko dla 
świata co czynią, podobni są do koła młyń” 
skiego, które, chociaż się wciąż obraca, i 
kroku daléy nie postępuie. To, co Pan 
Kwaśniewski powiada, ze oyczyznę przy- 
równać można do bogatćy, na pokrycie 
wszystkich oby watelów wystarczającćy ma- 
teryi, którą wielkich tytułów i imion lu- 
dzie między się podzielili, przez co lud o- 


słoniony i na wszystkie przygody wysta=" 


wiony, przymuszony iest oyczyznie złorze- 
czyć; zastósować się do naszych czasów 
nie da, gdyz dziś kto na urzędzie, to czło- 


= € 


wiek, a kto ma pieniądze ten Pan; równie 
że świat iest niewolą ustawiczną, gdzie n 
nie żyie dla siebie, i gdzie, aby być szczęśliwym, 
potrzeba całować swoie kaydany i kochać swoię 
niewolą, nadto iest ogólne, żeby wyiątków nie 
miało. „Chociaż się, Panie Makowski, w powyż- 
szém ze mną nie zgadzasz,” 
śniewski, „przyznasz przecież, że u nas za wiele 

uczonych. * „I to nie, odrzekł Pan Makowski, 


„gdyż gruntownie uczonych iestunasliczbamała, 


bo nie wiela, ale wiele, móy Panie, gruntowność 
stanowi; iak stós bez porządku zsypanych ka- 


mieni domu nie robi, tak i liczne wiadomości ina= 


uki bez fundamentu i spoienia uczonym nikogo 
nie czynią. Co się tycze przyjaciół fałszywych, 
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na których się tu uskarzacie, tych i gdzie indzić 


mnóstwo znaydziecie, którzy z poufałych, iak tyl-- 
~ ko im słońce zaświeci, zaledwo się znaiomymi 
- dla nas stają. -Portugalia i Hiszpania są wpra-_ 


wdzie ciepłejsze od naszego kraie i przy lepszóy 


- uprawie więcćyby ludzi wyżywić mogły, nie są 


iednakże dla nas do zimna itwardych pokarmów 
przyzwyczaionych dogodne, w nichbyśmy iak- 
drzewa w oranżeryach niedołężnie wyglądali. 4 
„Kiedy tam tćż pracować, a może i podatki opła= 
caćtrzeba,” przerwał mu Lulka, „tojanie wywę- 
druię.** „I my nie, „odezwali się drudzy kamzelo= 
wi; „wolimy tunasze perki iak hiszpańskie figi.€ 
„å tak moi gospodarze, odpowiedział Pan Ma= 
kowski, „nigdzie pieczone gołąbki nie lecą same 
do gąbki. Gdyby każdy za młodu stan stały 80- 
bie obrał i nadtćm się zastanowił, że kiedyśsta- 
rym będzie, nie tyleby fuszerów , a więcćj kon- 


tentych z swego losu było; mnićj tych, Którzy iak - 


stare motyle z kolorowego pyłu otarte, gdzieś nie- 
gdzieś świetne dawnćy służby znaki noszą lub nago- 
ścią świecą; mnićy zbrodni między ludźmi, mnićy zło- 
rzeczeń kraiowi. Mnie się zdaie, że pracując i umie- 
iącżyć zludźmi, bez wszelkich uroionych i niekorzy- 
stnych do cudzych kraiów wędrówek obeyść się można; 
powinien się każdy nad tem zastanowić, że on wzglę- 
dem świata za mały; nie świata więc, ale iemu do 
Świata zastósować się należy. Nauka ta życiazludźmi, © 
którćy wspomniałem, zależy na oddaniu, co się komu na- 
leży: przełożeni wyciągaią uszanowania, doniesienia, 
podległości, a nie poufułości; daiąc im radę, nie pou* 


- czay ich, ale przypominay; podobni oni są do ognia; 


ugrzeiesz się odnichwpewnćy odległości, leczsparzysz, . 
gdysię zbliżysz; równi wymagają obyczayności, krewni 
przyiaźni, przyiaeiele zaufania, a wszyscy inni szczero- 
ści.** Chciał więcćy ieszcze Pan Mąkowski mówić, ale na- 


trętna żona, wołaiąc go do obiadu, zmiru mu nie dała; | 


odszedł więc znią, a pozostali słowa swe względem 
wędrówki cofnęli. FI. 


odezwał się Kwa-. 
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